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Rzeczpospolita Polska złożyła za pośre­
dnictwem swego Urzędu Statystycznego 
sprawozdanie ze swego dotychczasowego 
istnienia i działalności. „Rocznik Rzeczypo 
spolitej Polskiej" za r. 1923 jest tym doku­
mentem. Ciężki to i dla ogromnej przewa­
gi obywateli państwa niezbyt dostępny do­
kument; Powódź suchych i surowych cyfr, 
zestawionych bez wielkiej o to troski, by 
ułatwić przeciętnemu czytelnikowi orjenta- 
cję i syntezę. Brak przeglądu zjawisk, wy­
jątkowe tvlko stosowanie cyfr względnych, 
zmusza czytelnika, pragnącego wglądnąć w 
istotę życia Państwa i społeczeństwa do 
żmudnej zaiste pracy. Nie dość tego. Ofi­
cjalna publikacja nie jest wolna od wszel­
kiego rodzaju błędów. Redakcja ,.Roczni­
ka" wykryła sama i poprawiła na końci 
piuibliikacjlii zgórą 200 błędlów, cyfrę olbrizy- 
mią w tego rodzaju dziele. Ale redak­
cja zauważyła tylko cząstkę błędów. Fał­
szywe są np. sumy ludności repatrjowanej, 
niezgodne sumy emigracji zamorskiej, pro­
dukcji rolnej, przemysłu tkackiego, niektó­
re dane statystyki pocztowej są niezgodne, 
tam też całe tablice błędne, ilość strajków 
niezgodna z danemi opublikowanemi w 
,, Wiadomościach Statystycznych", ilość 
personału szkół wyższych podana niepraw­
dziwie, niektóre ilości względne ilustrujące 
stosunki nauczycieli szkół powszechnych



obliczone błędnie, sumy chorych wenerycz­
nie w wojsku nawzajem się nie zgadzają i 
wiele innych.

Nie dość tego. Nie brak więc tablic w 
„Roczniku", zbudowanych w sposób wprost 
uniemożliwiających zrozumienie treści. Ja ­
ko przykład takiej tablicy podajemy obraz 
budżetu przedsiębiorstw państwowych. In­
ne tablice stają się zrozumiałe i pełne nie­
jako dopiero po uzupełnieniu ich danemi u- 

- mieszczonemi w ,,dodatku". Odnosi się to 
między innemi do takich ważnych dzia­
łów, jak produkcja górniczo-hutnicza lub 
handel zagraniczny.

Nie brak też problemów, dla których w 
innych publikacjach Urzędu Statystyczne­
go znajdą się dane świeższe i pełniejsze 
niż w ,,Roczniku", stosunki zaś dotyczące 
Śląska lub Wileńszczyzny w wielu donio­
słych sprawach nie znajdują w ,.Roczniku" 
żadnej ilustracji.

Wstępne te a gorzkie uwagi o „Roczni­
ku" spisałem po żmudnej eksploatacji tłu­
mu cyfr w nim zestawionych, po smutnem 
brodzeniu po dokumentach, które niemal 
na każdym kroku świadczyły o polskim 
,,nieładzie". I w takim to nastroju pesymi­
zmu powstał też sąd o „Roczniku", po- 
wiedlzimy ispotkojiniej, poważnej mimo wszy- 
s,tko, a przedewszystkiem tern cenniejszej 
publikacji, że otwiera nam oczy na to zło, 
które Polskę trawi, które jej nie pozwala 
być zdrowszą i potężniejszą niż by być po­
winna.

Przypatrzmy się jej w świetle doroczne­
go sprawozdania



Obraz podziału administracji Państwa Administra- 
budlzi jeszcze wiele niepoiktyjiu. Nawet w tej cjapolitycz- 
dziedzinie znajdujemy się jeszcze w stanie 
tworzenia. Tylko województwa przedsta­
wiają naogół pewne zaokrąglone jednostki 
administracyjne, podobne do siebie pod 
względem powierzchni i zaludnienia. W 
powiatach, panuje wszakże już zupełny cha­
os. Powierzchnia poszczególnych powia­
tów waha się od 70 do 6500 km. kwadra­
towych, zaludnienie od 19 do 386 tysięcy 
mieszkańców, a ów brak wyrównania w 
owych jednostkach administracyjnych nie 
jest zgoła ani wyłącznie następstwem .zna­
cznych różnic gęstości zaludnienia i kultu­
ry materjalnej wschodniej i zachodniej po­
łaci Polskiego Państwa.

Oczywiście te jaskrawe różnice w tery- 
torjalnym podziale Państwa nie tylko stwa­
rzają specjalne trudności administracji, ale 
jeszcze bardziej muszą utrudniać ocenę jej 
sprawności, a tern samem w tak doniosłej 
dzisiaj polityce oszczędnościowej muszą się 
stać poważnem źródłem dezorjentacji.

Jeszcze gorzej przedstawia się sprawa Administra- 
podziału terytorialnego administracji spra- cja sprawie- 
wiedliwości. dliwości.

W Polsce jest 8 sądów apelacyjnych. 
Warszawskiemu sądowi podlega wszakże 
przeszło 8 mil jonów mieszkańców, Toruń­
skiemu zaledwie nieco ponad 900.000 mie­
szkańców. Sądom apelacyjnym podlegają 
okręgowe, których jest w Polsce 50. W 
Warszawskim,Wileńskim, Katowickim, czy 
w Kaliskim okręgu sądowym mieszka jed­
nak więcej ludzi niż w całym obszarze pod­
ległym apelacji toruńskiej. Czy już w tych



Sprawność
sądów.

samych różnicach terytorjalnych nie tkwi 
poważne niebezpieczeństwo dla wymiaru 
sprawiedliwości? Bliższy wgląd w cyfry 
działa do pewnego stopnia uspokajająco. 
Otó biorąc pod uwagę liczbę sędziów, albo 
sędziów pokoju w obszarach poszczegól­
nych apelacjii, ofkazujie się, że llioziba miesz­
kańców przypadająca na jednego sędziego 
waha się w stosunkowo nieznacznych gra­
nicach od 13.000 do 27.000. Jest znamien­
ne, że najgęściej sędziów jest w apelacji 
krakowskiej i lwowskiej, co chyba w małej 
tylko mierze równoważy zjawisko zalewu 
tych obszarów przez 2 .n i  adwokatów, wo 
bec 1.090 członków palestry w reszcie ca­
łej Polski.

Statystyka polska daje jednak do pewne­
go stopnia wgląd i w funkcjonowanie apa­
ratu sprawiedliwości. Z tłumu odnośnych 
cyfr, przeważnie nieporównawczych, wy­
nika tylko jeden smutny wynik powszech­
nego wzrostu zaległości w wymiarze spra­
wiedliwości. Szczególnie powszechny jest 
wzrost zaległości w sprawach karnych, a 
rekord w tej dziedzinie zdobywają — nie­
pomni świetnych tradycyj—sędziowie ape­
lacji lubelskiej. W r. 1921 pozostało w tym 
okręgu niezałatwionych spraw karnych 
30.205, z końcem r. 1922 przekazano na rok 
następny 75.439 spraw zaległych. Wszak­
że i w cywilistyce zdaje się w świetle tych 
cyfr szwankować sprawiedliwość i w lu­
belskim i w warszawskim okręgu apelacyj­
nym; Poznań, Toruń, Lwów i' Kraków pra­
cują w tej mierze, mimo olbrzymiego na­
jazdu spraw, nieporównanie lepiej.

Najsmutniejszy jednak obraz przedsta­
wia pod tym względem Sąd Najwyższy



Państwa. Zaległości jego wzrastały od r.
1919 do 1923 w sprawach karnych; 680 —
653 — 753 — 1297, w sprawach cywilnych:
809 — 999 — 1519 — 4038...! _

Koleje państwowe są administrowane w Postępy 
9 dyrekcjach (Warszawa, Radom, Kraków, kolejnictwa, 
Lwów, Stanisła'wów, Poznań, Gdańsk, Wil­
no i Katowice). Jak bardzo terytorja tych 
dyrekcyj są niejednolite, świadczy bodaj 
ten fakt, że dyrekcja wileńska, w której 
sieć kolei jest najbardziej rzadka ma naj­
dłuższą sieć, dwukrotnie dłuższą od sieci 
warszawskiej, krakowskiej, lub stanisła­
wowskiej.

Sprawność kolei polskich w latach 1921 
i 1922 (dla r. 1923 brak w ,,Roczniku" nie­
stety danych) wzmogła się niepomiernie.
Oto ilustracja tego pomyślnego faktu. Ilość 
wagonów osobowych zmalała w tym cza­
sie z 6.298 na 6.229 (2.793 poszło do na­
prawy), liczba wagonów towarowych 
wzrosła z 68.766 na 79.487 (mimo że w na­
prawie było 13.268), wszakże liczba prze­
wiezionych pasażerów wzrosła z 127 na 
146 miljonów, a towarów z 30 na 43 miljo- 
nów tonn. Tak olbrzymi wzrost ruchu przy 
nieznacznem powiększeniu taboru kolejo­
wego świadczy o wielkiem udoskonaleniu 
w jego wyzyskaniu, słowem o doskonałej 
technice kolejowej. Nie ulega co prawda 
kwestji, że głównym'motorem tak świet­
nego rozwoju techniki kolejowej stało się 
wydatne powiększenie liczby motorów, tj. 
lokomotyw, których było w r. 1922 okrą­
gło o 500 dziennie więcej czynnych niż w 
r. 1921.

Kwestja sprawmości kolejnictwa w Pol­
sce wogóle, a w pojedyńczych dyrekcjach



Ruch kole­
jowy a kul­

tura.

Poczta 
i kultura.

w szczególności nie jest łatwa do rozwią­
zania. Wymagałoby to szerszych studjów 
porównawczych. To pewne, że podane w 
,,Roczniku" relacje między liczbą pracow­
ników z jednej strony, a długością sieci ko­
lejowej, lub przebiegiem wagono-kilome- 
trów nie są zgoła objektywną miarą funk­
cjonowania aparatu kolejowego.

Poczta, telegraf i telefon są administro­
wane w 8 dyrekcjach (Bydgoszcz, Katowi­
ce, Kraków, Lublin, Lwów, Poznań, War­
szawa, Wilno), rozmieszczonych tak samo 
nierównomiernie jak dyrekcje kolei.

Dobrodziejstwo kolei, jako środka uży­
teczności publicznej, jest tak uderzające, 
że w ruchu kolejowym ledwie się wyraża 
stopień kultury ogólnej mliesizlkańców. Na 
looo mieszkańców Kresów Wschodnich je- 
dzie koleją rocznie 3.200 mieszkańców, w 
b. Zaborze Austrjackim 7.600, w b. Żabo- 
rze Pruskim 6,200, a w b. Kongresówce 
4.600. Większe różnice występują w kole­
jowym ruchu towarowym. I tak na 1000 
mieszkańców ładuje się w Kongresówce 75 
wagonów towarów rocznie, na Kresach 
Wschodnich 95, w Galicji 105, a w byłym 
Zahorize Pruskim 164 wagonóiw toiwairów. 
Ale i w tych różnicach trudno się dopa­
trzeć różnic kultury, raczej uderzają w tych 
cyfrach objawy rabunkowej gospodarki, 
czyżby nie pustoszenie lasów w Galicji i na 
Kresach Wschodnich?

Zupełnie inne światło rzuca na stosunki 
kutury poszczególnych dziedzin polskich 
ruch pocztowy. I tak na mieszkańca Kre­
sów Wschodnich przypada rocznie 10 
sztuk przesyłek pocztowych, w Galicji 25, 
w b. Kongresówce 35, w Poznańskiem i na



Pomorzu zgórą 50, na Śląsku 130. Oto 
charakterystyczne cyfry, ilustrujące istot­
ne różnice kultury społecznej. Różnice fak­
tyczne są jeszcze znacznie bardziej jaskra­
we, gdy się zważy, że statystyka pocztowa 
obejmuje cały obrót iprasy codziennej, skoin- 
centrowanej z wyjątkiem Poznańskiego, 
Pomorza i Śląska tylko po wielkich mia­
stach, w Galicji niemal ograniczonych do 
Lwowa i Krakowa. Tak więc silny rozwój 
i dobra organizacja prasy codziennej w za­
chodniej Polsce obniżają cyfrowy obraz 
kultury duchowej, którego*miarą jest ruch 
pocztowy.

Nie jest pocieszający, a raczej niepoko­
jący stan i administracja szkolnictwa w 
Polsce. W Polsce nie brakło nigdy ludzi 
światłych i .wykształconych. Pęd do wyż­
szej kultury był w szerokich sferach wiel­
ki. Już przed wojną wyrażało się to w sto­
sunku niemal anormalnym liczby młodzie­
ży szkół średnich w stosunku do liczby 
młodzieży szkół ludowych, czyli powszech­
nych. Przeciwieństwo wysokiej kultury u- 
mysłowej pewnej warstwy ,,wyższej" do 
zupełnej ignorancji i obojętności dla po­
stępu oświaty mas szerokich było już od 
dawna w Polsice połspolite, a należy dodać 
nie stanowiło ono rysu dodatniego w obra­
zie całokształtu społeczeństwa. Nie brakło 
nam jednak usprawiedliwiających nas wy­
mówek i tłómaczeń na temat zaboru, ucis­
ku i prześladowania.

Uz y s'k a lii ś m y w o In ość, zlbu do w a 1 iś m y
państwo oparte na szeroko pojętych zasa­
dach demokratyczinych z myślą o władztwie 
ludu... Należało się spodziewać, że oświata 
ludu znajdzie na tej drodze w Państwie Pol-

Upadek
szkolnictwa
powszech­

nego.
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Upadek
przymusu
szkolnego.

skiem szczególnego protektora. Nłc podo­
bnego nam cyfry nie mÓAvią. Oto liczba 
ucizni szkół powszechnych wzrosła w Pol­
sce 0'd czasów pnzedwojeinnych, od dni nie­
woli dO' r. 1921-22 (późndejszych cyfr w 
„Rociziniku" dila s'zkoln<icitwa potwszechnego 
brak) o 30 proc., liczba uozni sizkół śred- 
niich wzrosła w tymsamym czasie o 67 pro­
cent, a liczba studentów szlkól wyższych o 
128 proc. Sapienti sat!

A jeĉ Jpak nie dosyć tego. Wszak nie na­
leży zapominać ,0 fakcie, że liczba uczni 
szkół powsizechnych wzrosła jedynie w b. 
Kongresówce, gdzie wzrosła jedlnak zgórą 
w trójinasób, wiszędzie indziej jednak, nie 
wyłączając Kresów Wschodnich, spadła i to 
zgoła pokaźnie. Nie byłoby trudtao przy­
toczyć ten i ów moment łagodizący, liub tłu­
maczący te zgrozą przejmujące cyfry, ale 
nie je sit zgoła mojem zadaniem szukanie 
tam tłlimaczeniia, gdzie nie widzę pardonu.

Jedną z głównych przyczyn złego widzę 
w lichej administracji i egzekucji przymu­
su szkolnego, która zawodzi dzisiaj nawet 
i tam gdzie przed wojną funkcjonowała do­
skonale, lub przynajmniej dostatecznie, jak 
np. w GaliiCiji, w której liczba uczni szkól 
powszechnych spadła od d'n(i niewoli o zwyż 
200.000. Gorzką- próbkę wartości naszej 
admiinisitraoji sztkolnej daje fakt, że naj­
mniejszą frekwencję szkół powszechnych 
wykazują, zidawna zaniedbane i nie łatwe 
d'o, opanowania pod tym względem woje- 
wództ\va Poleskie, Wołyńskie, Nowogrodz­
kie, Wileńskie, ale... i miasto stółeczne War 
szawa, które przygotowuje na najbłiższri 
przyszłość, wnosząc z liczby ucznii, dwa ra-
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zy większy pr-ocenit analfabetów niż woje­
wództwo ipoikuckiie (Stanisławów) lub po- 
d'o Isk i e (T amopol)!...

Domyślam się, że jedlnem ze źródeł przy 
gotowującej się katasitnafy ■ oświatowej w 
Polsce sitała się szkoina poliityka, której 
punktem wyjścia nie była walka z najwięk- 
szem ziem, które gnębi, a i hańbi społe­
czeństwo polskie, z analfabetyzmem, ale 
była myśl podniesienia polskiego społeczeń­
stwa Oidirazu na wzniosłe wyżyny, na które 
je zawieźć miała y-klasowa szkoła powsze­
chna. Oczywiście daleki jestem od! tego, 
by niedoceniać wartości odnośnego pomy­
słu i z niego zirodlzonej ustawy, ale pytam 
się, czy bilans nagłego jej wprowadzenia 
połączonego z burzeniem od diołu do szczy­
tu, a przynajmniej już do średniego pozio­
mu wielu dobrze funkcjonujących organiza- 
cyj oświatowych jest dodatni? Dodatni wy­
raz znalazła, zdaje mi się, idea 7-klasowej 
szikoły powszechnej narazie jedynie w usta­
wie stanowiącej o upoisażeniu nauczycieli 
szkól powszechnych. Czy wszakże ten nie­
wątpliwy i wielki sukces, stanowiący nie- 
tylko kres nędzy, ale też ,,fałszywej opinji 
o podłości urzędu nauozycielskiego para- 
fjalnego" (przepis Komisji Edukacyjnej do 
szkół parafialnych) wobec ogromnej liczby 
nie u kwalifikowanych w danym momencie 
nauczycieli sizikół powszechnych nie zawie­
ra w sobie nowej podniety dla kultu nie­
kompetencji, tak pospolitej choroby ostat­
niej doby? Cyfra dla ilustracji niebezipie- 
czeństwa: Według stanu z i-go stycznia 
1923 r. było w Polsce 22.070 nauczycieli 
szkół powszechnych bez ukończonych a 
przepisanych studjów — 40 proc.!

Polityka
szkolna.
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Braki szkoły W adlminiatracji szkolniictwa średlniego 
średniej. brak też poważnych niedomagań, natu­

ralnych przy tak gwałtownym, jak w osta- 
tniicih latach rozwoju. Podajemy jedną tyl­
ko, ooprawda bardzo drastyczną cyfrę. Na 
11.5Ó0 nauczycieli szikół średniich w Polsce 
posiadało według „Rocznika" tyliko 2.048 
pełną kwalifikację do nauczania, t. j. posia­
dało studja wyższe i przepisane egzaminy. 
Z tej liczby 1.807 uczyło w szikołaoh b. Za­
borów Auatrijackiego i Pruskiieg,o, w Kon­
gresówce inaKresach było tylko 241 w peł­
ni ukwalifikowanych nauczycieli na ogól­
ną liczbę 7,328, t. j. 3 na 100!

Talki stan rzeczy nie może być nazwany 
pomyślnym, a tern mniej, że jeszcze gwał- 
towniejszy rozwój szkół wyższych musiał 
się odlhić i na poziomie tych ziwyczajowo 
jako krynice wiedzy uznanych instytu- 
cyj.

Warszawski W obrazie stanu szkolnictwa średiniego 
rekord, zwrócę uwagę na dwa objawy. Jeden szcze­

gólik: W Warszawie przypada na i.ooo 
ludności zgórą 35 uczni sZkół średnich, a 
więc na dwu uczni szkół powszechnych je­
den uczeń szkół średnich... Rekord świa­
towy ale... dysproporcji w sensie demokra­
tyzacji oświiaty.

Bierność Statystyka szkół średnich uczniów we- 
ludu wobec ‘̂ '̂Ug zajęcia rodziców rzuca inny znowu 
szkoły śred-cień na procesy, dokonywujące się w spo- 

łeczeństwie. Z tłumu odnośnych cyfr, nie­
zbyt przejrzyście opublikowanych, wynlika 
jeden fakt ponad wszelką wątpliwość. Czy 

• sklasyfikujemy społeczeństwo podług po-
sizczególnych gałęzi produkcji, ozy je upo­
rządkujemy podług stanowisk społecznych,
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Spostrzeżemy zaWśże jedlńo zjawisko: czyn­
ni we wszystkich gałęziach produkcji, na 
wszelkich poziomach społecznych posyłają 
do szkół średnich swe potomstwo w mniej 
lub więcej snilnym Stopniu, zawsze jednak 
w proporcji większej,, aniżeli to odpowiada 
ich sitosunkowi liczbowemu w całokształcie 
sipołeczeńsitwa. Bierną częścią narodu w 
tym ruchu jest własniość małorolna, jest 
chłop polski, a w wyższej jieśzcze oczywi­
ście mierze chłop niepolskii. Olbrzymie • 
sukcesy i awans polityczny nie wzbudził 
we własniości małorolnej odpoiwiedlniiah ten- 
dencyj db. zmian w dziedzinie kultural­
nej.

W świetle statystyki szkolnej własność 
małorolna wykazała też z roku 1921 na 
1922 najwięksizy spaidek procentowy fre- 
kwencjii do sizikół średnich. Poważne to 
memento jak wielkich i celowych potrzeba 
wysiłków w kierunku propagandy oświaty 
w pośród szerokich mas ludowych.

W ponurym tym obrazie jest rysem do 
pewnego stopnia świetlanym fakt znacznie 
większego zrozumienia interesu do wyższe­
go oświecenia u szerokich mas robotni­
czych niż wśród mas ludu rolnego. We­
dług mych szacunkowych obliczeń cyfr sta­

tystyki szkolnej przypada w Polsce na 1000 
osób rodzin małorolnych mało nad i uczeń 
szkoły średniej, natomiast na tysiąc człon­
ków rodzin robotniczych wynosi liczba ucz­
ni szkół średnich przeszło 4.

Statystyka ogółu funlkcjonarjusztów pań- Pułk 
stwowyCh nie daje dostatecznego wglądu ekscelencyj. 
w stosunki funkcjonarjuszów państwo­
wych instytucji komunikacyjnych (koleje.
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poczta), jakoteż wojskowości. W ,,Roczni­
ku" szukałoby się na darmo jakichkolwiek 
informacji o wojsku polskiem.

Armja funkcjonarjuszy państwowych 
(bez kolei, poczt i wojska) liczy okrągło 
180.000 ludzi. W tej liczbie zaliczono bli­
sko 120.000 do funkcjonarjuszy wyższych, 
zgórą 60.000 do niższych. Bliższego okre­
ślenia tej różnicy: ,,wyżsi, niżsi" nie umiem 
podać. Obie grupy podzielono na dwie 
kategorje; urzędników ogólnych i specjal­
nych, również bez bliższego objaśnienia 
znaczenia tych pojęć.

Urzędnicy wyżsi zostali podzieleni na 
12 kategorji płac. Statystyka wykazuje 
wszakże tylko 10 kategorji, łącząc klasę 
płac I, II i III  w jedną rubrykę. Otóż u- 
rzędników dwu klas najwyższych (t. j. !.-- 
III  i IV) jest w Polsce 4887, t. j. przeszło 
4 proc. ogółu funkcjonarjuszy państwo­
wych, stosunek napewno w żadnem innem 
państwie nie istniejący! W tej dziedzinie 
wy^bija się jeden fakt w tak jaskrawy spo­
sób na front, że całą uwagę wyłącznie ku 
sobie zwraca. Oto z owego pułku dygni­
tarzy państwowych przypada spory bata- 
Ijon na funkcjonarjuszy oświaty (2516), 
drugi na sądownictwo (2134), pozorna 
garść, w istocie pokaźna jeszcze liczba 237 
dygnitarzy włada innemi dziedzinami ad­
ministracji, jakoteż zalega apartamenty 
licznych ministerjów.

Kilka wyjaśnień dotyczących rozmiesz­
czenia owego pułku ,,ekscelencji": 2134 
funkcjonarjuszy klasy płacy I — IV  zaj­
muje stanowisko sędziów, z tej liczby mie­
ści się w sądach okręgowych 1104, t. j. 66 
proc. ogółu stanowisk urzędniczych tej ka
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tegorji, a 989 w sądach pokoju t. j. 70 proc. 
ogółu (sic!). W szkolnictwie wyższem jest 
stanowisk wspomnianej kategorji 397 t. j.
28 proc., wśród nauczycieli szkół średnich 
jest ich 1531 t. j. 33 proc., w szkolnictwie 
zaś zawodowem jest ich 585, t. j. 26 proc.

Fakty ilustrowane powyższemi cyframi 
są tak potworne, a zarazem nie wiarygo­
dne, że naprawdę skłonny jestem do najpo­
tworniejszego przypuszczenia, że są to wy­
łącznie złośliwe djabliki drukarskie...!

Ale struktura tajbiic z drugiej strony 
przemawia za tern, że pomyłka w cyfrach 
nie jest możliwa... i nie wiem zaprawdę, co 
byłoby gorsze, czy, że tlo wszystko, 00 oiwe 
cyfry mbwią odpowiada listocie rzeczy, t. j. 
że do i.I 1923 nikt w państwie nie pomyślał 
o dsitnieniu takich anomaljii. Czy że państwo­
wy urząd statystyczny obwieszcza światu 
lekkomyślnie w formie pomyłek drukar­
skich takie na państwowy porządek rzeczy 
istne kalumnie!

Wobec cyfr powyższych bledną oczywi­
ście wszelkie inne, które podczas przeglą­
dania materjału wywoływały znaki pyta­
nia, lub wykrzykniki. Jeden wszakże rys 
w sylwecie naszej armji urzędniczej nie mo 
że być pominięty. Oto okrągło 4 proc. 
wyższych funkcjonarjuszów państwowych, 
t. j. 4549 było dnia i stycznia 1923 poniżej 
20 lat wieku! Takich młodzieniaszków na 
,,wyższych" stanowiskach było 8 proc. w 
starostwach, 6 proc. w kasach skarbowych,
10 proc. w ewidencji katastru, 12 proc. w 
urzędzie spisu ludności itd.

Niski stopień wykształcenia ,,wyższych" Nledokształ- 
funkcjonarjuszy państwowych ilustruje ka- cenie urzedników       
tegorja z wykształceniem ,,domowem".

Pułk
młodzie­
niaszków.
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„ludowem", albo nie, przekraczającem kla­
sy czwartej szkoły średniej. Przeszło 
42000, t. j. 37 proc. ogółu wyższych funk­
cjonarjuszy państwovćych należy do tej 
kategorji. W ministerjach udział tej ka­
tegorji urzędników spada niżej 20 proc., z 
wyjątkiem prezydjum Rady Ministrów, 
Ministerjum Skarbu, Sprawiedliwości, Zdro 
wia Publicznego, Głównego Urzędu Ziem­
skiego, gdzie dochodzi do 25 proc., a w 
Ministerjum Poczt i Telegrafów, gdzie 
przekracza 40 proc.

Oto dziedziny administracji, w których 
w ten sposób niedokształceni urzędnicy sta 
nowią ponad połowę ogółu: starostwa (62 
proc.), powiatowe komendy policji (60 
proc.), sądy pokoju (69 proc.), urzędy ak­
cyz i monopoli (79 proc.), ewidencje kata­
stru (56 proc.), dyrekcje ceł (69 proc.), u- 
rzędy celne (75 proc.), wojewódzkie wy­
działy opieki społecznej (54 proc.), jakoteż 
urzędy pośrednictwa pracy (62 proc.).

Należy sobie tę smutną prawdę powie­
dzieć, że struktura i kwalifikacje naszego 
stanu urzędniczego są bardzo dalekie od 
ideału i że te braki mogą się stać mniej 
dotkliwemi tylko pod warunkiem poważnie 
pojętej dyscypliny i sprężystej egzeku­

tywy.

,,Rocznik Rzeczypospolitej Polskiej"
podaje nam bardzo bogaty materjał dla o- 
ceny różnorodnych zjawisk życia fizyczne­
go, społecznego i ekonomicznego. W wie­
lu jednak i to bardzo doniośłych kwestjach
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nie podaje nam żadnych informacji. Wi­
na tego nie zawsze, a raczej przeważnie nie 
leży w niedostatecznej organizacji państwo­
wej statystyki, a raczej w niedomaganiach 
administracji państwowej, w niedomaga­
niach, które w świetle powyższej analizy 
nie powinny zbytnio nikogo dziwić.

Jak daleko wszakże w niektórych kierun­
kach te niedomagania sięgają, poucza np. 
fakt, że Państwo Polskie do tej pory nie 
zorganizowało służby rejestrującej publicz­
nie ruch ludności. Mniemam, że jesteśmy 
w całej Europie jedynem tak zacofanem, a 
zarazem tak lekkomyślnie gospodarującem 
państwem, które zupełnie się nie troska o 
bilans doroczny swego najbardziej podsta­
wowego kapitału zakładowego, jakim jest 
dla każdego państwa... człowiek! Czyż 
można mówić o jakimkolwiek programie 
pracy i opieki społecznej, a nawet ekono­
micznej bez znajomości ruchu ludności, 
który wszak ma swoje o'dlrębnośc'i i specyfi­
czne właściwości, zmienne z czasem, prze­
strzenią, środowiskiem, a przedewszyst­
kiem rasą. Czyż można mówić o polityce 
obrony państwa bez bilansu materjału pod 
stawowego, którym jest w tej dziedzinie 
człowiek? Nie! Ale natomiast mówi się i 
robi politykę opieki społecznej i pracy, mó 
wi się o polityce sanitarnej itp. rzeczach 
bez troski o to, że bez znajomości przycho­
du i rozchodu absolutnego pozbawiona jest 
wszelka polityka kierunku i myśli przewo­
dniej.

Brak w Polsce służby publicznej w dzie­
dzinie ruchu ludności jest po prostu skan­
dalem, dła którego niema żadnego tłuma­
czenia, choćby dlatego, że funkcjonowała

Zastój apa­
ratu merty- 

kalnego.
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Rewelacje 
o ruchu lud­

ności na 
Zachodzie

Żydzi wo­
bec polskiej 
administra­

cji.

ona przed wojną w całej pełni na całym ob­
szarze współczesnej Polski. Służbę ową 
zachowała tylko b. Dzielnica Pruska, a nie­
słychanie interesujące i pocieszające jej wy 
niki dają tylko smak tej szkody jaką w 
następstwie tych zaniedbań ze strony urzę­
dów metrykalnych ponosi państwo i społe­
czeństwo.

Oto wyniki ruchu ludności Województw 
Zachodnich obliczone z ,,Rocznika". Na 
10.000 mieszkańców tych Województw 
przyrastało rocznie w r. 1920: 136, w r. 
1921: 142, a W' r. 1922: 165 ludności, a
więc obraz rzetelnie pomyślny. Dane 
szczegółowe dla lat 1920 i 1921 dają obraz 
tej pomyślności jeszcze z innego punktu 
widzenia. Oto na 100 przypadków śmierci 
ludności rzymsko-katolickiej przypadało w 
latach owych 179, względnie 189 urodzin, 
natomiast na 100 zgonów ludności ewange­
lickiej przypadało równocześnie tylko 154, 
względnie 137 urodzin.

Nietylko więc jest rozwój ludności na 
zachodzie Polski bardzo pomyślny, ale ten 
rozwój dokonuje się przedewszystkiem na 
rachunek i na korzyść ludności polskiej! 
Czyż nie jest to cyfra doniosła dla polityki 
obrony państwa,' czyż analogiczne cyfry 
dla całej Polski nie otworzyłyby przed na 
mi zupełnie nowych, a może szczególnie 
szczęśliwych perspektyw, których nam w 
ponurym w całości obrazie państwa i społe­
czeństwa tak bardzo potrzeba?

Służba ruchu ludnościi w całem państwie 
poza b. Zaborem Pruskim funikcjonu.je tyl­
ko w kilku większych miastach, t. zin. tam, 
gdzie ów proces jest najbardziej zawiły i 
najmniej naturalny. Nielicznie daty uzyska-
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ne tą drogą zdają mi się stwierdzać tę jed­
ną prawdę, że ludność żydiowsika jak za­
wsze dotychczas, zwłaszcza w b. zaborze 
rosyjskim wprowadzała, i teraz władze 
adlmiinil&tracyjine w 'błąd wprowadza. Czyż 
można boiwiem dać wiarę takiemu np. sze­
regowi) cyfr, że w Warszawie rodziło się 
przed wiojiną 7.328 dzieci żydowsikich, a w 
r. 1921 tylko 5.896, a w r. 1922 tylko 4.305.
Nie, to są tylko cyfry, świadczące o tern, 
jak się ludność żydów,sika w Polsce od speł­
niania obowiiązlków uchyla, jak zręcznie i 
konsekwentnie władze polskie w błąd wpro­
wadza.

Do tegosamego' w^niosku wiodą cyfry ilu­
strujące proces, repatrjiacjii ze Wschodu. Od 
początku iiSitnienlia państwa powróciło do 
Polski przez granice wischodinie 1.216.409 
ludności. Statystyka ilustrująca rozmiesz- 
cizenlie tej ludmośoi na poszczególne grupy 
etjniiczine i różnorodne dziedziny Polski jest 
niesłychanie iiniteresująca, ale nikt temu nie 
uwierzy, by żydzi uczestniczyli w tej licz- 
biie tylko 32.426, niespełna 3 iproc. Nie, to 
tylko igraszka statystyczna, świadcząca o 
sporej dozie żydowsikiegb dowcipu w sto­
sunku do polskiej admianistracjd!

Wiele do życzenia pozostawia statysty- Brak danych 
ka własności ziemiskiej. Czyż bowiem jest o własności małorolnej 
do wiary, że dotychczas nie ogłoszono sta- 
tystyki własności państwowej, a w pań­
stwie, w którem problemy społeczne zwią­
zane z ziemiią tak wielką odgrywają rolę, nie 
zidobyto się do tej pory na żaden oficjalny 
krok w diziedziinie zdjęcia stanu własności 
małorolnej. Na czemże się opierają owe 
liczne dyskusje w Rządzie i w ciałach u-
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Pożytki
wielkiej

własności.

stawiodawczych nad ireformą rołną? „Ro­
cznik" ostatni daje nam obraz wiielkiiej wła­
sności w Polsce >ii musimy urzędowi staty­
stycznemu wyrazić za to szczerą wdzięcz- 
mość, nlie mniej jednak wyrazić wątpliwość, 
czy nasze dyskusije społeczno^olne na tej 
tylko podstawie oparte zdołają ze sfer dok­
tryn zistąpić na grunt realny.

Z moich obliczeń szacunkowych opartych 
o ową statystykę -własności wielkiej i o o- 
gółną statystykę rolną ziem polskich, prze­
prowadzoną przez państwa zablorcze, wyni­
ka jedna doniosła społecznie cyfra, że w rę 
kach t. zw. wielkiej własności, t. zn. włas.- 
ności przekraczającej 50 ha powierzchni 
pirzypada na grunta orne zaledwie 'około 30 
proc., a więc 70 proc. polskiej ziemi ornej 
ittiajduje się już teraz w pO'siadlanliiu własno­
ści małej.

,,Rocznik" daje jednak niezły wgląd w 
sposób prodiukcji obu. tych systemów go- 
oipodarczych, mało i  wielkorolnego.

Oto okazuje się z cyfr prodtikcj'i zesta­
wionych w „Roczniku", że powszechna 
przewaga produkcji właslności wielkiej nad 
własnością małiorolną w okresie przedwo­
jennym nie uległa ii teraz zmianie, a naWet 
mimo niewątpliwie znacznie dotkliwszych 
strat wojennych poiniesionych przez wielką 
własność, trudności wzmożonych w kierun­
ku odbudowy racjonalnej i postępowej kul­
tury rolnej,, przewaga ta własności wielkiej 
nad małą jeszcze bardziej wizirosła.

Produkcja z ha wyinośiła w roku 1922 
w q:

Własność wielka: pszenica 11,9, żyto I2,i, ję­
czmień 12,7, owies 11,9, ziemniaki 165, buraki 
cukr. 191 q/ha.
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Własność mała: pszenica 10,5, żyto 10,6, ję ­

czmień 10,7, owies lo.o, ziemniaki 147, buraki 
cukr. 158 q/ha.

Te cyfry winny być nie lada mement.) dla 
tych, którzy tylko jasne widzą strony w na­
gleni i nierozważinem przeprowadzeniu re­
formy rolnej. Stopień produkcji małorol­
nej przeniesiony na obiszar własności wiel­
kiej poizibawiiłby Polskę rocznie około 5 mi­
ljonów q ziboża, i i  miljonów q .ziemnia­
ków i około dlwiu i pół imiilljonow cetnarów 
metrycznych buraków.

Polska przeszła w ostatnich kilku latach 
wspaniały rozfcwlit produkcjii rolnej.. Żniwa 
z r. 1921 dostarczyły 87 m.iljonów q zboża, 
ilość ta wizrosła w r. 1922 do 104, a w roku 
1923 do- 125 milj.onów q ziboż.a. Przyczyna 
tego .rozwojiu leży przedewiszystkiiem w od­
budowie leżących, długotrwałą wojną za- 
puisizczonych, odłogów. Oto obszar zasia­
ny pod cztery gatunki zbóż wynosił w o- 
wych trzech łatach 93, 1 13  i 1 17  tysięcy 
K m .  kwadratowych. Nie trudno się domy­
śleć, że w owej odbudowie .odłogów naj­
większą rolę odegrała wielka własność, 
czyli innemi słowy w owym wspaniiałym 
rozkwicie zaopatrzenia Poilski w żywność, 
w oswobodzeniu Polski od zależności za­
granicznej w tej dziiiedżinie odegrała lona 
ową ,,magna pars".

Spis żywego inwentarza .przepr.owadzo.ny 
równocześnie ze spisem ludności we wrze­
śniu 1921 przyniósł istną niespodzia.nkę. 
Oto w świetle owego spisu tylko Kresy 
Wschodnie utraciły pod wpływem wojny 
wcale znaczne ilości inwentarza, w reszcie 
Polski zarejestrował spis w Wojewódz­
twach Zachodnich zaledwie małe ślady

Niespo* 
dzianki spi* 
su inweta- 
rza żywego.
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strat, w Galiicji straty średnich ro'zmiarów, 
rosnące z'wolina ku wschodo.wi, natomiast w 
b. Kongresówce wystąpił w spisie pow i- 
jennym powszecihny a wprost olbrzymi przy 
ro'St iniwenitarza, zwłaszcza bydła i nieroga 
ci/zny.

Oczywiście wniilosikli wyisnute z bezpośre­
dniego porównania ,s|pisu przedlwojennego i 
polskiego są zupełnie fałszywe, a pozorny 
przyrost inwentariza żywego w Polsce pod­
czas wojny jest tylko m,iarą błędów i fał­
szów adlmlinisttracjii państw zaborczych, 
zwłaszcza Rosji na terenie Konigresówki. 
Polski spis iniwentarza, taki jakii jest, jest 
też pierwszym przeprowadzonym metody­
cznie na o baz ar ze b. Zaboru Rosyjskiego, 
jesit wiięc pierwszorzędnym dokumentem 
polskiej pracy kulturalnej w tych obszarach.

Spadek Podobnie jak w dlziedzinie produkcji rol- 
sprawności nej, wykazuje Polsika i w produkcji; górnb 
robotnika w Qzej i huitniicziej stale pomyślne objawy 

wzrostu i rozwoju. W żadnej dziedzinie 
produkcji górniiczo - hutniczej nie dosięgła 
jednak proidukcja r. 1923 stanu przediwojen- 
nego. W tym znośnym do pewnego- stop­
nia obrazie produkcji nie brak jednak po­
ważnych a nawet groźnych cieni. Oto 
wzirost liczby zatrudiniionyoh w tej gałęzi 
prodlLikćjii robotników niie stoii w żadnym sto 
suiniku z wzirostem produkcji. Najjaskra- 
wiej ulkształtowały się te istosunki w górni­
ctwie węglowem. Oto cyfry w najiwyż- 
sizym niepokojące stopniu: Na jednego ro­
botnika węglowego dtobywano przed wojną 
290 tonn węgla rocznie, w r. 1921 tylko 155 
a w r. 1922 tylko 140 tonn!... To pewne, 
że takiemi wynikami naszej pracy gospo-

górnictwie.



dariciz-ej mie dojdzie my do równowagi finan­
sowej 'i poliitycztnej na wewnątrz a tem 
mniiej na zewnątrz.

W dziedziiinie statystyki przemysłowej po Niedomaganie statystyki  
daje „Roazinilk" niesłychanie wiele materja- 
łu, odnoszącego się do licznych nieraz wa- przemyslowej, 
żinych, ozęsito jedbak i ziupełnie podirzęd- 
nych szczegółów, nie daje natomiast żad­
nego ohraziu ogólnego. Na podstawie ma> 
terjału tu zestawionego niepodobna sobie 
wyrobić żadlnej; syntezy. Pocieszać się mu­
simy, że nie wiele w tej mli erze wiedzieliś­
my na podstawie zdjęć, dokonanych przez 
administrację zaborców, a pragniemy przy­
puszczać, że administracja polska jest na 
dobrej drodze poznania i w tej_ tak ważnej 
dzi e dżinie ż y ci a na ro do-w e go.

Nie brak mi w tej mierze, co prawda, pe­
wnych wątpliwości. Wpierw jedna uwaga 
formalna. ,,Rocznik" zawiera ustęp zaty­
tułowany ,,Pirodbkcja w głównych gałę­
ziach przemysłu". Na czele tego ustępu 
umieszczono dwie tablice p. t. ,,Zatrudnie­
nie robotnilków" i ,,Silniki". Nie wchodząc 
w szczegóły tablic, łatwo popaść w mnie­
manie, że w tablicach owych zestawiono 
bodaj gros danych odnoszących się do prze 
mysłu. Wniosek taki byłby jednak zupeł- 

, nie fałszywy, a budziłby bardzo skromne 
miniemanie o rozmiarach przemysłu w Pol­
sce. Oto w po mienionych wyżej tablicach 
wykazano na podstawie ankiety Urzędu 
Statystycznego stan kilku gałęzi przemysłu 
z dokładnością zapewne właściwą ankie­
tom. W jakim stopniu tablice owe doty­
czą tylko fragmentów, stwierdzi następu­
jące rozważanie; ,,Rocznik" wykazuje w
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całej Polsce silniki o sumie dzielności oko­
ło 100.000 kilbwatów, tę ilość wszakże prze 
wyższa jedna elektrownia w Chorzowie. Su 
mę nobotników zajętych w Polsce w „głó­
wnych" gałęziach przemysłu podaje rocz­
nik w siumie nie dochodzącej 250.000 lu- 
dlzii. Kie podobnego! W tymżesamym 
„Roczniku" podano w innem miejscu brąz 
zmian stanu zatrudnienia w przemyśle i w 
tym obrazie wykazano dla lipca 1922; 
264.000, dla stycznia 1923: 378.000-a dla 
czerwca 1923; 483.000 zatrudnionych robo­
tników. Ale i cyfry ostatnie, oparte na 
spirawozdaniacb przemysłowców nie mów‘ą 
niemal nic innego, jak tylko o statecznym 
wzroście liczby zakładówr przemysłowych, 
poczuwających się do obowiązku sprawO- 
zdawezego v/zględem władz adminlistracyj- 
nych i organówr statystyki państwowej.

Wszystko co ,,Rocznik" podaje o prze­
myśle w Polsce, to tylko fragmenty i za 
pewne tylko nieznaczne fragmenty. A je­
dnak tyle istnieje w Polsce organów, nlie- 
porównaure więcej niż ich było gdziekol­
wiek przed w^ojną, które uprawiają staty­
stykę pracy i które się tą pracą ,,opiekują", 
wszak istnieją w Polsce państwowe orga­
nizacje ubezpieczeń i Kas Chorych, ogar­
niające obowiązkowo blisko trzy i pół mi- 
Ijona ludzi (bez Kresów Wschodnich), ale 
struktura społeczna i gospodarcza tych 
mas miljonowych, usiz:częśl'wionych przy- 
musowem ubezpieczeniem nie jest nam 
zgoła znana.

Olbrzymi tłum cyfr poświęcono ilustra­
cji ruchu cen, wskaźników kosztów utrzy­
mania, zrzeszeniom gospodarczym, t. j.
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spółdzielniom i spółkom akcyjnym, stosun­
kom kredytowym, jako też finansom.

Są to na szczęście przeważnie już tylko 
mateirjały do prehistorji, tak nie dawnej, a 
tak jednak nam obcej i niepojętej, a tak na­
pę wne groźnej sytuacji, która oby stale 
przeniosła się od nas w dal czasu i prze­
strzeni wyrażaną takiemi pojęciami i cy­
frami, z jakiemi nas ta straszna sytuacja 
dopiero zapoznała, a jednak nie oswoiła.

Cyframi tej kategorji zajmie się kiedyś 
historyk anomalji społecznych i gospodar­
czych, ale będzie musiał nietylko przesko­
czyć przez światopogląd, w którym wzro­
śliśmy i do którego z rozkoszą wracamy, 
ale będzie się musiał też borykać z owemi 
podświadomemi pomyłkami statystyka, wy 
nikającemi z tego, że rejestrował procesy 
cyframi, których nie pojmował. Znajdzie 
więc ów historyk w ,,Roczniku" np. tablice 
cyfr, co do których brak wskazówek: mi- 
Ijony to, czy miljardy marek czy może ty­
siące złotych. W każdym razie liczba zer 
w tych tablicach niczego nie dowodzi!

Tablice tej kategorji stają się przede­
wszystkiem tak rychło nieaktualne, że już 
daty z przed miesiąca są przestarzałe, a 
cóż dopiero powiedzieć o tablicach ilustru­
jących np. stosunki ubezpieczeniowe w 
Polsce z r. 1921!

Ograniczymy się przeto tylko do krót­
kiej dyskusji na temat stosunków handlu 
zagranicznego i budżetu Polski.

Oto kilka cyfr, ilustrujących przebieg i Rysy sanacji 
ufajmy, ostateczny kres katastrofy finan- finansowej, 
sowej w Polsce. Dochody państwa wyno­
siły w r. 1919 i 1920 tylko 22 proc., w r.
1921: 49 proc., w r. 1922: 67 proc., w r.



26
1923 znowu tylko 58 proc., a w r. 1924 już 
przeszło 102 proc. wydatków. Obciążenie 
podatkowe na głowę na rzecz skarbu za­
borców wynosiło przed wojną blisko 35 
złp (franków szwajcarskich), w roku bie­
żącym zbliżyło się już do tej sumy poka­
źnie, osięgając sumę wynoszącą okrągło 
29 złp... nie zapomnijmy wszakże, że jesz­
cze ciągle płatność nasza na rzecz zabor­
ców była większa niż płatność w r. 1924 
na rzecz własnego państwa... a ile żalów 
i narzekań!

W miarę wzro'stu obciążenia podatkowe­
go, wynoszącego w latach 1919 i 1920 za­
ledwie 5 złp na głowę, w r. 1921 przeszło 
6 złp, w r. 1922 15 złp, w r. 1923 już 26, 
a w r. 1924 blisko 29 złp na głowę, staje 
się rozkład ciężarów coraz bardziej spra­
wiedliwy i coraz lepiej przystosowany do 
dochodu i majątku obywateli. Wprawdzie 
zupełnie równomierny i sprawiedliwy rc-z- 
klad podatków nie został jeszcze osiągnię- 
ly, bo t. zw idea „sprawiedliwych" podat­
ków nie należy do idei, zbliżonych do m *- 
żliwości życiowych, a więc jest raczej fan­
tazją niż ideą, to jednak ciągłe poprawia­
nie się stosunku ciężarów bezpośrednich 
do ciężarów pośrednich jest dowodem, że 
i pod tym względem zbliżają się stosunki 
finansowe Polski do uzdrowienia.

Pod tym względem najniezdrowsze sto­
sunki panowały w początkowych latach 
polskiej administracji. I tak w r. 1920 na 
I złp podatków bezpośrednich ściągano ze 
społeczeństwa w formie opłat konsumcyj- 
nych, monopoli itp. źródeł przeszło 5 złp, 
w r. 1922 podatki pośrednie przynosiły 
jeszcze dwa razy więcej państwu docbodii
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niż podatki bezpośrednie, a w r. 1924 oba 
te źródła dochodu państwowego zostały w 
zupełności zrówmane. System podatkowy 
polski zbliża się do ładu społeczno-ekono­
micznego.

Sposób publikacji budżetu państwowego 
w ,,Roczniku" nie pozwala na wgląd w 
szczegóły gospodarki państwowej, ale po­
zwala się domyślać, że mimo ostatecznego 
zadowalniającego bilansu ogólno^państwo- 
wego, szczegóły gospodarki państwowej 
pozostawiają bardzo wiele do życzenia. Ilu­
stracją tej niepoprawnej gospodarki pań­
stwowej są państwowe przedsięwzięcia, 
powszechnie niepopłatne i deficytowe. U- 
derza to i w sposób jaskrawy w bilansie go 
spodarczym lasów państwowych, zdrojo­

wisk, a nawet państwowych przedsięwzięć 
górniczo-przemysłowych. Bilans państwo­
wych monopoli został dyskretnie zamasko­
wany.

Osobliwą ewolucję przeszedł polski han- Rozwój han 
del zagraniczny. Przywóz do Polski z za- ***“ zagra- 
granicy wynosił w latach 1920 — 19^3 
stępujące ilości towarów w tysiącach ton;
3-530 (839)  ̂ 4-845 (1-320), 4-126 (1.679),
3.194 (2.927). W nawiasach podano ilości 
towarów z wyłączeniem węgla. Równo­
cześnie wynósił wywóz z Polski następują­
ce ilości; 620 (473), 2.02.8 (1.693), 9.141
(3.702), 17.648 (4-735)- Podczas gdy więc 
w r. 1920 przywożono do Polski blisko 
sześć razy tyle towaru ile z Polski wywo­
żono, w r. 1923 stosunek się dokładnie od­
wrócił. Podczas gdy w pierwszym roku 
sprawozdawczym głównym artykułem 
przywozu do Polski był węgiel, w roku o- 
statnira wywiozła Polska więcej węgla za-
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girankę, m ±  przyw,ioizła w trzech latach po­
przednich. Ale nawet usuwając z rozważa­
nia obroty handlowe węglem, masy towaru 
wywożone z Polski gwałtownie rosły, nie- 
porówinale silliniej, niiiż rosły masy towarów 
do Polski przywożone.

Niestety wartości polskiego obrotu zagra 
nicznego nie są nam tak znane, jak jego 
ilości. Fakt jednak pomyślny: bilans han­
dlowy od r. 1923 stał się dodatni. Podczas 
gdy w r. 1922 wartość przywożonych do 
Polski z zagranicy towarów była o 190 
miljonów złp wyższą od wartości polskiego 
za granicę wywozu, w r. 1923 górował pol­
ski wywóz nad przywozem z zagranicy su­
mą 80 miljonów złp. Z opublikowanych 
do tej pory danych o polskim handlu za­
granicznym w ciągu pierwszych dwu mie­
sięcy r. 1924 wynika, że ten pomyślny 
stan ekonomiczny Polski przetrwał i w cią 
gu pierwszych dwu miesięcy owego kryty­
cznego roku sanacji finansowej. Wartość 
polskiego wywozu była w miesięcu stycz­
niu i lutym r. 1924 wyższą o 37 miljonów 
złp od zagranicznego przywozu do Pol­
ski.

Ale nietylko ogólne sumy i wartości o- 
brotów handlowych, także i charakter tych 
obrotów wykazuje pod niejednym wzglę­
dem pomyślny rozwój. Cechą tej pomyśl­
ności jest udział fabrykatów i półfabryka­
tów w polskich obrotach handlowych. T 
tak przywóz towarów tej kategorji do Pol­
ski wyniósł w r. 1922 49,8 proc. ogółu
przywozu, a 53,3 proc. w r. 1923, natomiast 
wywóz fabrykatów i półfabrykatów z Pol­
ski wynosił w r. 1922 71.8 proc., a w r. 
1923 76.6 proc. ogółu polskiego wywozu.



(Cyfry te zostały obliczone po usunięciu z 
bilansu handlowego mas i wartości obrotu 
międzynarodowego węglem kamiennym).

Ujemną stroną polskiego bilansu handlu Opanowanie 
zagranicznego jest wielka i ciągle rosnąca rynku przez 
zależność od Niemiec, a brak większych o- Niemcy, 
brotów z licznymi innymi sąsiadami.
Wszak obrót handlowy Polski z Niem­
cami wynosił już w r. 1922 przeszło 42 
proc. ogółu polskich obrotów w handlu za­
granicznym, a w r. 1923 przekroczył 48 
proc.! Tak pomyślny rozwój handlowy’ wy­
stąpił tylko w handlu z Anglją i co jeszcze 
pomyślniejsze z Rumunją, obroty jednak 
Polski z obu temi państwami wynosiły w 
r. 1923 tylko 7 proc., względnie 6 proc. o- 
gólnej wartości polskiego handlu zagrani­
cznego.

Oto przegląd państw, z któremi Polska 
jest w najżywszych stosunkach handlo­
wych. Wartość obrotu w r. 1923 wynosiła 
z Niemcami: 1092 miljonów złp, z Austrją 
208, z Stanami Zjedn. 178, z Anglją 161, z 
Rumunją 142, z Czechami i i i ,  z Francją 
68 miljonów złp.

Doszliśmy do kresu naszych rozważań 
o współczesnej Polsce w świetle cyfr. U- 
kład tych cyfr był osobliwy. Ogromnej 
przewadze owych cyfr towarzyszył znak 
ujemny, tak powszechny i całość niemal 
przytłaczający, że znamiona ' równowagi, 
ba nawet przewagi objawów dodatnich, 
występujące w ostatnich, a istnie ostatecz­
nych rozważaniach dotyczących finansowe-
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go bilansu wewnętrznego i handlowego bi­
lansu zewnętrznego, stać się musiały tem 
bardziej miłe, im mniej były spodziewane.

Więcej szczęśliwi niż zasłużeni! Oto co 
można w jednem zdaniu powiedzieć o naro­
dzie, który przez lat setkę* żywił się my­
ślą o osobliwem swojem posłannictwie, a 
żyiwliił isię nlią, by w- niewoli przetUwać, a te­
raz, gdy go do nowego powołano życia, 
nie ocknął się jeszcze: dyletantyzm uspra­
wiedliwia romantyzmem, doktryny i pro- 
gramy mu starczą za czyny, a w takim na­
stroju zatacza zmysł realności i odpowie­
dzialności.

Każde państwo, dziś więcej niż wczoraj 
podobne jest do potężnego bloku zawisłego 
nad przepaścią. Masa bloku jest źródłem 
jep̂ o bezwładności, można więc długo i bez 
karnie zaniedbać budowy podpory dla blo­
ku, można go nawet trącać, ale tak czyniąc 
pozbawia się kontroli, kiedy blok-gmach- 
państwo runą w przepaść.

Ostatni czas skończyć z nieładem we­
wnątrz Polski, nie mamić się jej pomyśl­
nym stanem, który tak bardzo jest podo­
bny do owego bloku nad przepaścią.
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